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„N ie m ie c k im  
nie

Bruksela, 8 październik;! (PAT) l 
Dzienniki belgijskie donoszą, że pewien | 
kupiec belgijski zdołał uzyskać z me- 
ir.iecki.ej fabryki produktów chemicz­
nych granat, rzekomo w ypełniony ga­
zem łzaw iącym , k tóry  pnddr no próbom 
za zgodą w ładz wojskowych. Dośwind 
czenia w ykazały , że żadna m aska nie 
zdołała się oprzeć działaniu tego gazu. 
P rasa  stw ierdza, że w  Niemczech 'si­
nieją fabryki w yrabiające d u ż e  ilości 
pocisków w ypełnionych tym  gazem.

Londyn. 8 w rześnia. (PAT). Artur 
Giiilain, .sekretarz generalny angiel­
skich zw iązków  zaw odow ych robotni 
ków przem ysłu chemicznego zamie­
szcza artykuł w  dzisiejszym  „Sunday

g a z o m  w o j e n n y m  
o p r z e  się ż a d n a  m a s k a ".
R eferee", oskarżając Niemcy o fabry­
kacje gazów  trujących. Autor wymię-- 
n ;a ta bryki, które Produkują gazv tru ­
jące i w yszczególn ia je.

Fabryki Opla w Frankfurcie n/M. wy 
tw arzają  now y gaz trujący, którego 
gtowan m składnikiem jest arszenik. 
Oaz ten w odróżnfpifllu od innych, ata 
kuje cały  organizm  ludzki zarów no ze 
wmetrznic. w yw o łu jąc , rany i oparze­
nia, oraz wewnętrznie, powodując wy 
mioty. Użycie maski ochronnej nie po­
maga. gdyż gaz ten powodując wymio 
ty  i kichanie, zmusza do zrzucona m a­
ski.

F ab ryka  v. H eydena poa Dreznem  j 
produkuje specjalny gaz. którego głów *

mym składnikiem jest liydrocjanek P®- 
lasu,

Fabryki Sęhering i Kahlbaum w Ber 
linie czynią doświadczenia z nowym  
guzem wojennym. opartym  na zw iąz­
kach cli 1 oru i bromu. Gaz powoduje 
łzawienie i chw ilow ą ślepotę. Jednia 
cząstka gazu w ystarcza  na 5 miljonów 
części pow ietrza.

Autor podkreśla, że zna jeszcze wie 
le innych fabryk w  Niemczech które 
w ytw arzają  gazy wojenne. Zresztą 
produkcja tych fabryk ie-si w ystarcza­
jąca. aby w szystkie głów ne miast, i 
Europy zosta ły  pokryte całunem  
śmierci.

PRASA FRANCUSKA O PODROŻY 
MIN. TITUł-ESCU DO WARSZAWY.

P aryż , 8 października. (P A .)  W szy 
sikie dzienniki podają szczegóły zapo­
wiedzianej w izyty  m m  T.tulescu w 
W arszaw ie, podkreślając jej znaczenie. 
„Luberte" uw aża podróż min. Titulescu 
do W arszaw y, jako uzupełnienie konie 
reiicji w SuKua. W izyta u  przyczyni 
się do zacieśnienia stosunków  politycz 
ni cli i ekonomicznych łączących Poi- 
skę z M iła Ententą.

HERRIOT POWRACA DO ZDROWIA
Paryż , 8 października. U*AT) W7 sta 

nie zdrowia H erriota nastąpiła dalsza 
popraw a. Lekarze w razają się o p ty ­
mistycznie o dalszym  przebiegu rekon
w alescencji.

KANCLERZ DOLLFUtsS NA URLOPIE
W iedeń, 8 października. (PAT; Kan­

clerz Doiifuss w yjechał w raz z  niałżon 
ką ua itrótk‘i w ypoczynek. Sensację 
budzi w W- ©dniu urlopowanie kierow ­
nika policji państw ow ej H endrcha. 
t unkcje jego objął radca mini Pressie,r.

„SERV OPIŁOT.“
Paryż, 8 października. (PAT) Dzien­

niki donoszą, że w najbliższymi czasie 
dokonane będą na lotnisku Monteccllo 
Pod Rzym em  doświadczenia z „Seryo 
pilotem 11. Jest to ap ara t który zainsta­
lowany na samolocie daje możność pi­
lotow ania nim przy pomocy fal elektro 
magnetycznych nadaw anych z ziemi, 
Ibb z innego samolotu.

POLSCY BOKSERZY BIJA 
CZECHOSŁOWACJE 10:6.

p °£nań, 8 października. (PAT) Dziś 
odbył się tu 4-ty m iędzypaństw ow y 
mecz boksersk i Polska—Czecliosłow a* 
-u , zakończony zw yc ęstwem  druży­
ny polskiej w stosunku 10:6.
g a z

TADEUSZ CWEILER, Lwbw. pi. HtarjaikiS (U S lttil)  
P  S l i h f t A  - B i j Ł L S i A l E
na ubrania, oalta, raelany, pokiycia fuier, kost umy, płaszeke dam skie, mundury 
studenckie. » n ■ ===== Telefon 38-43. =========== Ceny zachęcrjąco niskie

Przyjaźń poisko-japońska.
P ary ż , 8 października (PAT) Z T o­

kio donosi Rengo, że now y polska Mi­
nister pełnom ocny w Japomji M chał 
Mościcki w w yw iadzie prasow ym  nod 
kreślił, iż Polska zw iązana jest z J a ­
ponia bezpośrednimi w ęzłam i natury 
intelektualnej j politycznej i nie omie­
szka rozwijać ducha przyjaźni łączą­
ce i oba państwa. Nawiązując do sto­
sunków gospodarczych, M inister Mo­
ścicki stw ierdził, że Polska jest głów ­

nym dostaw ca w yrobów  wełnianych 
im portow anych przez Japonję. Organ 
zacja transportu morskiego z Gdyni do 
Jokoham y ożyw i stosunki handlowe 
polsko - japońskie. W końcu p. Mini­
ster dał w yraz  nadziei, że nowo po­
w stałe  stow arzyszenie polsko-japoń- 
sk b  oraz Izba handlowa polsko-japoń- 
ska przyczyni się do zbliżenia między 
obu państwami.

MIN. BFCK POWRÓCIŁ 
Z GENEWY.

Warszawa, 8 października. (PAT; 
Dziś o godz. 12‘40 powrócił z Genewy 
M inister S praw  Zagranicznych Dccii 
wrraz z m ałżonką i szefem gabinetu 
dyr. Dębickim. Na dw orcu witali p. Mi 
n istra  W icem inister Szembek, Romer, 
am basador Potocki. M inister Arciszew 
ski, M :niste-r Miilsztein, Sokołow sk'. 
Przesm ycki, oraz poseł rumuński p, 
Cadere.

PRASA ANGIELSKA O NOCIE 
BISMARCKA.

Londyn, 8 października. (PAT) Sytu­
acja w yw ołana odpowiedzią niemiecka 
jest przedm iotem  obszernych komen­
tarzy  prasy  angielskiej. ,.O bserver“ 
omawiając ten tem at, w yraża żal, że 
wojna nie była prow adzona o 6 miesię­
cy  dłużej, w ów czas pokój podyktowa- 
nyby został w Berlinie. Duch agresy­
wnego m ilitaryzm u Niemiec hitlerow ­
skich w yw ołuje konsolidację państw, 
k tóre pragną pokoju. Niemcy maja. m a­
ło szans na w ygranie wojny i gdyby 
ją w szczęły, zostałyby jeszcze bar­
dzie’ ukarane, niż; Niemcy cesarskie.

Pomnik 
ś.p. Czesiawa Jankowskiego

Donoszą z Wilna Dnia 6 b. m. o iby  
ło s ’ę w  kościele św. Jana nabożeń­
stw o żałobne za duszę ś. p. C zesła­
wa Jankow skiego, w ybitnego literata 
i publicysty, założyciela j wieloletnie­
go prezesa syndykatu dzień v '  i rz v  wi 
ieńskich. Następnie w obecni cci przed 
stawicieli społeczeństw a wileńskiego i 
p rasy  odbyło się na cm entarzu Rossa 
■odsłonięcie pomnika na grobiie zm arłe 
go, dłuta arty sty -izeźb iarza  Bałzukic- 
w i cza.

—  -o-—

Premier Daladier o polityce zagranicznej Francji.

PRZE B U Y  NOŻŁM
ly  wczorajszej N. Kocur zam. 
ul- Zielonej przebił nożem w ło- 
Pcdczas sprzeczki M chała Biel- 

3'botnika z Pasiek Halickich. Biel- 
^a+rzył lekarz 1 biacóWMl,

P ary ż . 8 października. (PAT) Prem ­
ier Daladier w ystartow ał z Le Bour- 
get do Vichy, żegnany na lotnisku 
przez m inistra lotnictw a Cota, Przyby 
wającego na kongres radykałów  społe 
cznych prem iera powitano burzliwą 
owacją.

Na bankiec.e, który się odbył po za­
kończeniu kongresu, prem ier D aiadiC  
wygłosił przem ówienie, w którem  po­
ruszył zagadnienie polityki zagranicz­
nej Francji. W ciągu ostatnich miesię­
cy — mowd prem jer — F ran c ja .c ie ­
szyła s?ę zagranicą większiem zaufa­
niem, dzięki jej rozw ażnej i przew idu­
jącej polityce. Św iat cały, w, którym  
tak często rozlegają się naw oływ ania 
do gw ałtu, zna wolę pokojową F ran ­
cji. Francja nie zam ierza znieważać 
ani poniżać żadnego narodu.

M ówiąc w dalszym ciągu o kwestii 
■rozbrojenia, prem jer podkreślił: Jesteś 
my zdecydow ani nłedopuśdć do żad­
nych dalszych rebukcyj sił w ojskowych 
Poza redukcjami orzewidziam m u przez 
szczere i lojalnie układy m iędzynarodo 
w,e, zapew niające stopniowe rozbroje- 
■i* i  ftota o m / autom atyczna kontrole

zbrojeń. W ykonanie tego układu po­
winno być zapewnione w sposób sku­
teczny. Jest to punkt, wykluczający 
wszelkie targi na ten temat.

Francuski plan rozbrojeniowy przyję 
ty  został przez Anglję, S tany Zjedno­
czone, W łochy. Rosje i wiele innych 
państw . D otychczas wszelkie próby 
trw ałego porozumienia się Francji z 
Niemcami, kończyły *i§ niepowodze­
niem. Nikt n.e zaprzecza Niemcom 
praw a istnienia. Rząd niemiecki mówi 
w praw dzie o  swej stałęi woh pokoju, 
ale w iakim razie poco się tam  odby­
wają zorganizowane manifestacje spo­
łeczeństw a i oddziałów uzbrojonych, 
dlaczego N emcy odrzucaią propozycjo |  
rozbrojeniowe, wysuw ając jednocze­
śnie żądania powiększenia kosztow ne­
go m ateriałów  wojerinsTch, które p ize- 
cież będą m usiały ulec zniszczeniu w 
'agie uchwalenia konwencji rozbroje­
niowej.

Prem ier Daladier pedkreśM  w-olę 
utrzym ania pary tetu  złota i o-s^gmęcia 
rów now agi budżetówsó. bez zaciągania 
DOżwczki i bież mfiacK,

Paryż, 8 października. (PAT) P rzt 
mówienie Daladier w Vichy spotkał 
się z życzliwem przyjęciem prasy pa 
ryskiej. Dzienniki podkreślają stanów 
czy ton prem jera, który oświadczy 
że albo zdoła przeprow adzić swe pi; 
ny, albo ustąpi.

„KILKA GŁÓW, TO DROBIAZG.'-

Lipsk, 8 października. (PAT) Dzicn 
mki lipslde om awiając przebieg proce­
su o podpalenie Reichstagu stw ierdza 
ją, że aczkolwiek w  toku dotychczaso­
wego przew odu sądowego nic udowo 
dniono ani Torglerow j ani Bułgarom 
ildz'ału w zbrodni, to jednak uznać ich 
należy za moralnych podpalaczy. Nic 
chodzi tu o wonnych czy niew: mych 
lecz chodzi o zadanie śmiertelnego 
ciosu komunizmowi całego św iata, — 
pisze' Leipziger N. Nachr." Tych kilka 
głów  to drobiazg.
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Poniedziałek
Djonizego Ludwika

Jutro: Wincentego

Wschód słońca: 5'49 
Zachód słońca: 16’5 7

TEATR WIELKI
Poniedziałek 9 bm ęodz. 7.30 „III piętro 

pokó; Nr. 17“.
Wtorek 10 bm. godz. 7.30 .,111 piętro po­

kój Nr. 17“.
Środa 11 bm. godz. 7.30 „III piętro po- 

k c  Nr. 17“.
Czwartek 12 bm. godz. 7.30 „111 piętro 

pokój Nr. 17“.
Piątek 13 bm. godz. 7.30 „III piętro po­

kój Nr. 17“.

TEATR ROZMAITOŚCI
Poniedziałek 9 bm. g. 7.30 „Gotówka". 
Wtorek 10 bm. godz. 7 30 „Gotówka41, 
środa 11 bm. godz. 7.30 „Gotou ka“. 
Czwartek 12 bm. godz. 7.30 „Gotówka14. 
Piątek 13 om. godz. y.30 „Gotówka41.

TEATR COLOSSEUM.
Film: „W ładca puszczy44 oraz r w ja .

KINOTEATRY.

ADRIA: „W  huraganow ym  ogniu4. 
APOLLO: Ylasta Burian jako „W e­

soły karaw aniarz44.
ATLANTIC: „Turbina 50.000“.
CA,SINO: „Uśmiech szczęścia44 z

Normą Shearer.
CHIMERA: „Dzika dziewczyna*. 
GRAŻYNA: „Licytacja miłości44 oraz 

rew ja .JDziejc grzechu m ęzczyzny44 
KOPERNIK: .Pieśń nad pieśniami44- 
MARYSIEŃKA: „Pieśń nad pieśnia­

mi44.
MIRAŻ: „Zloty Moloch 
MUZA: „M ata H ar,“
PALACF: „B urjan-D ym sza44 12 krze 

sel“.
PAN: „Mandżuria plonie44 oraz re­

wja.
PASAŻ: Keu Meinard jako „Król 

a reny44.
RAJ: „Dzieje grz.echu44,
STYLOW Y: „10-:y kochanek44 z An­

ną On dra oraz rew ja „W esoły Momus44.
SW IT: „Pod fałszyw ą flagą44 i „100 

m. miłości44.
UCIECHA: „Pożądana*4 oraz rewia.

— Do num e-u dzisiejszego dołącza­
my dalszy ciąg powieści W . B aranow ­
skiego d t. „Gaudeam us44,

— Colosseum. Tylko jeszcze dwa 
fLn* graną będzie na scenie kina „Co­
losseum 44. Przebojow a rew ia ciesząca 
się niecoduiennem powodzeniem p. t. 
„Kto raz odwiedzi nas44 w  wykonaniu 
zespołu rew jow ego „Perskie Oko44 oraz 
film p. t. -.Władca P uszczy44 Do roz­
poczęcia 1-go program u ceny  miejsc 
zniżone.

— Klno-rewja „Stylow y44 ul. Sza-
szkiew icza 5. Dziś ostatni dzień rewji 
p. t. „Bomby nad Lw ow em 44 w  w y k o ­
naniu w arszaw skiego zespołu „W esoły 
M oinas44 pod art. kierow nictw em  St. 
Czerwińskiego. Na ekranie w spaniała 
komedja z Anny Ondrą p. t. „X -ty ko­
chanek44. Początek pierw szego seansu 
o godz. 4, ostatniej rewji o godz. 8445.

— Legjoniści! Zarząd Oddziału Zwiąż 
ku Legionistów Polskich w e Lw ow ie 
zawiadam ia, że w e w torek, dnia 10 
października 953 r. o godzinie 19-tej w 
lokalu Związku ul. Zielona 12 w ygłosi 
prof. Marjan Kołodziej odczyt p. t. „Sy 
do,r Twerdochlib i jego działalność ide­
ow a44. Uprasza s-ie o liczny udział 
członków.

— Temperatura w e Lwowie w  dniu 
8 października wynosiła: o godzinie 7 
rano ciśnienie barom etryczne 735*49 
tem peratura + 8‘4, o godzinie 1 w polu 
dnie ciśnienie barom etryczne 734*88 
tem peratura |-17‘4, o godzinie 9 w ie­
czór ciśnienie barom etryczne 732*91 
temperatura +13*4.

 o —

Święte Sokoła IV.
D aietóea Łyczakow ska naszego mia 

s ta  obchodziła w  oniu w czorajszym  
wiełk;e św ięto — poświęcenia gmachu 
i boiska Sokoła IV. W ykończony 
p rzed  kilka tygodniami piękny gmach 
najm łodszego gniazda sokolego p rzy ­
ozdobiono chorągw iam i i zielenią; z 
balkonów i okien dom ów dzielnicy Ły 
czakow sacej pow iew ały chorągwie o 
barw ach  narodow ych.

O godz. 9 rano  w  Sokole IV zabra­
li się w  wielkiej liczbie druhowie I 
drunny gniazda. delegaci innych 
gniazd sokolich ze starszyzną na cze 
le. oddział H allerczyków  ze sztanda­
rem, Tow. strzeleckie, Stow. „Gwiaz­
d a44, „Skała44 i wiele innych, skąd 
z orkiestrą funkcjonariuszy gm. m. 
L w ow a na czele ruszono Dochodem 
do kościoła św . Antoniego. W  pocho­
dzie w zięli udział: prezes azielnicy dr. 
W olańczyk prezes okręgu Gzaykow- 
ski, p rezes Sotooła-Macierzy dr. Boro 
wiec, prezesi i delegacje innych gniazd 
ze sztandaram i.

Dziękczynne nabożeństw o odpra- 
w 'ł  ks. kan. Dubiel, na chórze chór 
„B ard 14 odśpiewał pieśni kościelne.

Po nabożeństwie odbyła się defilada 
Sokolstw a przed starszyzna sokolą i no 
w yrn gmachem.

O godz. 11 przybył JE. ks. areyb. 
d r. Tw ardow ski w  tow . ks. han. C h y l 
ru ta . kanclerza Hałuszewicza i liczne­
go kleru, by dokonać pośw ięcenia no- 
ewgo gmachu. W  zastępstw ie p. w oje 
w od y  przybył nacz. W ydziału Kwa­
śniewski, dalej prez. Neumanowa, wdo 
w a po prezesie i tw ó rcy  Sokoła IV. z 
córkami pp. Scihirmerową. dr. H arasi- 
m ow iczow ą i W aissow ą, w iceprez. 
Irzyk, nacz. Szandrowski, delegacja 
weteranów. 1863 r., delegacja 14 p. uła­

nów, Tow . strzeleckie z prez. Sudho- 
fem i W łodizim jfcim . delegacja fo w  
przedm ieścia łyczakow skiego i w- im.

Aktu pośwęcenia boiska i gmachu 
dokonał JE. ks. arcyb . dr. T w ardow ­
ski. W czasie ceremonii chór „Bard44 
odśpiew ał „Kto się w  opiekę44.

Zkolei goście zebrali się w pięknej 
sal: Sokoła IV.. ozdobionej draperjanii 

i chorągwiam i, gdzie odfby. się uroczy 
s ty  poranek.

Do zebranych, odziany w szaty pon 
tyfikalne. przem ówił w  serdecznych 
siow ach JE. ks. a rcyb. dr. ’1 w ardow - 
ski. a skreśliw szy  znacz en idei so­
kolej. oddał hołd pamięci tw ó-cy  So­
koła IV., ś. p. orez. Neumanowi. 
W końcu ks. A rcypasterz udzielił o- 
beonym sw ego błogosław ieństw a. Na­
stępnie chór „B ard44 odśpiew ał kanta­
tę i „Gaudę P la te r4. W dalszym ciągli 
przem ów # prezes Sokoła IV. dyr. Smu 
liicki, a pow itaw szy obecnych, skreślił 
dzieję nowego gniazda i zasługi nieza 
poranionego prezesa ś. p. Neumana i 
zakończy! okrzykiem  na cześć Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej.

W  imieniu p. w ojew ody złożył ży ­
czenia  nowemu gniazdu o. nacz. Kwa 
śniewski, dalej w iceprez. Irzyk, pre­
zes dzielnicy dr W olańczyk i delegat 
H allerczyków  p. Todt.

Po odczytaniu przez sekr. W ojtaro- 
w.ieza listów  i telegramów. obecni wpl 
sali s ;e do złotej ksieigi.

Poranek zakończyły piękne p rodu­
kcie druhów, druhen i sokolą*.

W ieczorem  odbyła sie  wsoóina wie 
czeirza, k tóra  zgrom adziła liczne grono 
uczestników. W  miłym nastroju w ie­
czornica przeciągnęła s ię  do oóżnej 
nocy, zakończona tańcami.

 o------

Szpitalnictwo w  Polsce.
Polska należy do Krajów z najwięk­

szym  przyrostem  naturalnym  ludności, 
k tóry  niezaw odnie by łby  jeszcze wię­
kszy, gdyby nie znaczna u nas śm ier­
telność zarów no w śród niemowląt, jak 
i ludności dorosłej. Fakt ten spraw ia, 
iż należym y do t- zw . narodów, „mło­
dych44 w tem znaczeniu, że przeciętny 
wiek ludności w Polsce jest niższy, 
aniżeli w  krajach o  ludności „starej44, 
jak Anglja. Francja, Szwecja i t. d. Tak 
up. ludność w  wieku ponad 60 lat sta­
nowi w  Polsce 7‘2 proc., w e F rane!i 
zaś 13*7 proc., w Szwecji 12'2 proc. 
i t. d.

Poza w arunkam i ogólnemi, jak p rze­
strzeganie zasad higieny w  życiu co- 
dziennem, w ygodne i w idne m ieszka­
nia, racjonalne odżyw ianie się i t. p., 
k tóre niewątpliw ie w yw ierają  dobro­
czynny w pływ  na zdrow ie ludzkie, 
rzeczą pierw szorzędnego znaczenia 
jest rów nież i możność leczenia się w  
razie choroby, Zdarzają sie  . oczyw iś­
cie w ypadki, że chory pozostawiony 
sam  sobie w yzdrow ieje, ale w łaśn 'e  
przeciętny czas trw ania życia ludzkie­
go p rzed  100—200 la ty  był dlatego zim 
ezn:e niższy, niż obecnie, że spraw a 
leczenia w ow ym  czasie by ła  posta­
wiona znacznie gorzej, aniżeli obecnie.

W yrazem  stosunków w  tej mierze 
jest oczyw iście rozw ój szpitalnictwa, 
ponieważ szerokie w arstw y  , ludności 
w w ypadkach chorób cięższych ,edy- 
nie w  szpitalach mogą znaleźć należy 
tą opiekę i leczenie. W  ciągu ostatnich 
sześciu lat ilość szpitali w Polsce w zro 
sła o 14‘3 proc. (z 035 do 826). a liczba

łóżek w nich o 30*8 proc. ,z 54.235 do 
70.937). Liczba łóżek r.a 10 tys. miesz­
kańców z 18 maią wzrosła na 32‘0 
proc. t. j. o 18 i pół proc. Przytoczone 
liczby św iadczą, że rozwój szpitalni­
c tw a u nas postępuje szybciej, aniżeli 
p rzy ro st ludności, jakkolw iek daleko 
nam jeszcze do stosunków zachodnio­
europejskich. Tak n. p. w  Szw ajcarii 
na 10 tys. mieszkańców przypada w 
•szpitalach 106.0 łóżek, w  Danji 92.4, w 
Szwecji 89.7, w  Niemczech 87,2, w 
Czechosłowacji 35.7, w  Polsce jak 
wskazano w yżej tylko 22.0. Gorzej 
spraw a szpitalnictw a przedstaw ia się 
w Grecji, gdzie przypada 16.5 łóżek, 
na L itw ie 12.6 i t. d.

Jeżeli chodzi o poszczególne dziel­
nice. to na woj.centrałne przypada 297 
szpitali (w tem w  W arszaw ie 59) z 
24.799 łóżkami (w tem  w W arszaw ie 
7.277), na wschodnie 106 szpital; i 4.960 
łóżek, na zachodnie odpowiednio 193 
i 25.813 i południowe 130 szpitali i 
15.365 łóżek. Jeżeli porów nać przy to ­
czone liczby ze stosunkami ludnościo- 
wemi, okaże się, że woj. tea tra ln e , 
których ludność stanow i 41‘9 proc. za­
ludnienia całego Państw a, posiadają 
( w raz z W arszaw ą tylko 35*0% ogólnej 

liczby łóżek szpitalnych, woj. w scho­
dnie ludności 17*4%, łóżek 7‘0%, za­
chodnie odpowiednio 14‘l proc. i 36*4 
proc. i południowe 26*6 proc. i 21*6% 
Tym  sposobem  jedynie woj. zacho­
dnie mają zapew nioną pomoc szpital­
ną w  stopniu stosunkowo należytym , 
odpowiadającym  liczebności mieszkań 
ców. w  innych pomoc ta  jest w yraźm e

— W łam anie m ieszkaniowe. Z tniesz 
kania dr. P aw ła  M azurka przy  Drodze 
W ałeckiej 20 nieznani złodzieje skradli 
po w łam aniu się bieliznę i futro w a rto ­
ści około 1.200 zł.

-------rj------
R. D rżała noleca kołdry, materace, 

p rzerabia kołdry ro  5 zł., m aterace po 
7 zl. — Chorążczyzna I. 5, obok kina 
„Apollo44 1654

TOREBKARZE W ARESZCIE
zW czoraj p rzytrzym ano kilku toreb- 
karzy : Jan B iały  został osadzony w 
areszcie za kradzież torebki w ogro­
dzie Kościuszki, Stanisław  P e ru s  za 
w yrw anie  teczki z p ienhdzm i na ul. 
Głowackiego. Ponadto aresztow ano 
W ładysław a Sodomę, Bronisław y P ac  
ka i Stefana W ygnasika, jako nodej- 
izanych o  w yrw anie torebek.

niedostateczna, nigdzie o o aręm  oa&e- 
tek łóżek nie adpaw ;ada ludności, 
wszędzie jest n ższy.

Jeżeli porów nam y następnie liczby, 
wskazujące ilość łóżek na 10 tys. mie­
szkańców, przekonam y się, że w  W at 
szaw ie Przypadnie 61*8 łóżek, w  woj. 
centralnych (bez W arszaw y) 13'0, we 
wschodnich 8*9, w zachodnich 47*0 i 
w południowych 17‘9. W ynika siad , że 
jedynie w  W arszaw ie i  poczęści w 
woj. zachodnich ludność ma zapew nia 
iią pomoc szpitalna w  stopnii' odpo­
w iadającym  mniej w ięcej stosunkom 
zachodnio -  europejskim, w pozosta­
łych dzielnicach jest jeszcze bardzo 
wiele do zrobienia. Zw łaszcza stosun­
ki w woj. wschodnich p rzedstaw iają 
się gorzej, aniżeli naw et na Litwie.

Nic dziwnego zatem, że śm iertelność 
u nas jest znacznie w yzsza. aniżeli na 
zachodzie. Jeżeli pomimo to P rzyrost 
naturalny ludności w  Polsce Jest tak  
wysoki, zaw dzięczać to  należy nietyle 
rozipow szechńeniu szpitalnictw a, a 
więc i skutecznej w alce z chorobami, 
ile wysokiej cyfrze  dzieci. Ze spisu 
ludności w ynika, że w łaśnie woj. 
wschodnie, posiadające stosunkow o naj 
mniej szpitali, maja najw iększy p rzy ­
rost ludności. W  wieku do 19 la t P o l­
ska ma 47*8 proc. całej ludność, F ran­
cja tylko 31‘7 proc., Niemcy 36*2 proc 
Anglja 37‘0 proc. i t, d. To w łaśnie de­
cyduje o naszej „młodości44, .jako na­
rodu. Z. K-

Z toru M. T. Z.
Wyniki gonitw z dnia 8 października 

(niedziela).
Pomimo wycofania kilku naszycn ty 

pów. faw oryci nasi zajęli Jednak 12 
Płatnych m iejsc z  czego 4 pierw szych.

Gonitwa I. z przeszkodam i d la 4 1. 
i st. koni. D yst. 4800 m- 1100 zł. S tarto  
w ało 3 konie. W yoofano Icy W ind. 1) 
Gwido L. Jędrzejew skiego p- Jędrze­
jewski, 2) India Tot. 8 zł.

Gonitwa II. (pocieszenia) dla 4 1. i  st. 
og. i Jsl. a rab. D yst. 1800 m, 900 z*.

S tartow ało  5 koni. 1) Kodyma St. 
Zawadzkiego, j. Szyszko, 2) Kaskada, 
3) Koheib-Semirie. T o t  zw . 25.50, fran 
cuski 13 i 17 zł.

Gonitw a III, dla 2 1. og. i  fcl. D yst. 900 
m. 900 zł. S taH ow alo  6 koni W ycofa­
n i: Kropidło. A m arant, Bibi. Toffi, Fla 
granti i Karta. 1) P andur s t  Hreho- 
rów  ż. Olejnik, 2 Alpara, 3) Thais.

Gonitwa IV. z przeszkodam i dla 4 1, 
i  s t. koni. D yst. 3200 m. 600 zł. Sta-to 
w ało  5 koni. W ycofana B arkarola. 1) 
Droga st. „O sęk44 chł. S ikorski. 2) Ho- 
ryń, 3) Córa Beja. Tot, zw. 23. franc. 
8 i 6.50 zł.

G onitwa V. dla 3 1. og. i kl. arab.
1.600 m. 800 zł. S tartow ało  5 koni. W y 
cofany Lechistan. 1. Lelum S t „Ara- 
b:an“ j. P ryszko, 2. Elsissa. 3. Puczacz. 
Tot. zw. 8, fianc. 6 i 6 zł:

Gonitwa VI. z płotam i dla 3 L i st. kc 
ni. D yst. 2.500 m. 700 zł. S tartow ało  4 
konie. W ycofano: GalIovay, Herring, 
Parsifalka, Jo ta i Kometa. 1. Korsarz 
T. Kostkiewicza chł. Sikorski, 2. Ghic- 
ka, 3. H uragan III. Tot. zw. 18‘50 franc. 
7 i 6 zł.

Gonitwa VII. dla 3 1. ii st. og. i kl 
D yst. 1.600 m. 700 zł. S tartow ało  5 kc 
ni. W ycofano: Awangarda. 'Akwaforta. 
Kormoran, I  am pań i Ibarwiła. 1. Li- 
verpool Grona Ofic. 19 p. ul. j. Balcer, 
2. F loret, 3. Pam ela. Tot. zw . 12*50 
franc. 9 i 33 zl.

Z EKRANU,

Serce olbrzyma.
Realizator John Ford (produkcl? Metro- 

Goidwyn - Mayer (kino „Casin©“ 1.
Choć w filmie jesrt to rzeczą drugorzęd 

aa. o airto i milo ujrzeć od czasu do czasi 
piękna kreacie aktorska. I wtaśme ten film 
mierzyć trzeba urokiem gry Wallace‘s 
Beery. Muiejsza tu już o treść — i tak ma­
ło ciekawa. Ośrodkiem atrakcji artystycz­
nej jest to- co potrafi ten duży. przemiły 
cztowek uczynić, ile sarnim soba wyra­
zić i unaocznić. bwt



Kr. z dnia 10 października 1933.

W I A B G H 9 Ś G I  S P O R T O W E .
NOW E REKORDY W ALASIEW I- 

CZOWNY.
Katowice. 8 w rześnia ' W  biegu na 

50 m. W alasiew iczów na w yrów nała 
re to rd  św iatow y Czeszk: Merlikowej. 
0SMgając 6.4 sek.

W  biegu na 80 m. popraw iła swój 
w łasny rekord św iatow y 9.9 sek. o
o.l sek.

W  biegu na 1000 m. pobiła \Valasie 
wrczówna rekord św ia tow y  Angielki 
kann 3.04.8). osiągając czas 3.02.5.

ZW YCIĘSTW A POLSKICH TENNI- 
S1STÓW W  MERANIE.

Rzym. 8 września W  m iędzynaro­
dowym  turnieju w  M eranie w roz­
gryw kach  pań pokonała Jędrzejow ska 
Cze,sake Deutsch 6:4. 6:0. oraz F iancu  
zke Monrotin 6:4, 6:4.

W  grze pocieszenia zw yciężył H o- 
czyński Menzia b:3. 6:3.

S z c z e g ó ł y  w a l k  n a s z y c h  t e n i s i .  
s t O w  w  m e r a n ie .

Międzynarodowy turniej tenisowy w Me. 
T;uue. juk wiadomo, rozpoczął się \v ubie.

sobotę, Odrazu pierwszego dnia na 
starcie stanęli wszyscy Polacy. Tłoczyń- 
s‘d  pokona! Niemca W ernera Menzia 6:1, 
5:3. Hebda wyeliminował Wloclia Cesura 
*H7. 6:2, 6:2. Jędrzejowska odniosła zwy­
cięstwo nad świetna włoska tenisistką Ri- 
l>0li iq-.s, 6:2, Witman spotkał się z Niem­
cem Haenschem. bijać go 6:% 6:2.

We wtorek dnia 3 października przeciw- 
‘ńk.iem Hebdy był austrjacki zawodnik Me- 
cxa. Jak wiadomo, mioay wiedeńczyk po­

konał niespodziewanie w W arszawie Heb- 
Tym razem jednak Hebda walczył 

0 wiele lepiej i zwyciężył zdecydowanie 
6;3. 6:3. nie będąc ani razu zagrożony po­
ważnie przez wiedeńczyka.

.^ardzo interesująca była walka S teia. 
3 leEo z Tłoczyńskim. Polak grat świetnie 
' nntn° przegranej 6:4. 2:6. 4:6. był zupel- 

L J ÓWnor2ęanym przeciwnikiem. Do zwy- 
n in »  d(>POmogłv Stefamemu większa 

m a  °raz kilka fałszywych rozstrzy- 
s-edziowjkicł]. W arto przy okazji pod 

kreślić, że sędziowie popełniała w Meranie 
o wiele więcej błędów, niż na Innych tur­
niejach tenisowymi.

W następnych spotkaniach Witman od­
niósł zwycięstwo nad Włochem Tarontm 
5:7, 7:5. 7:5. ale przegrał z doskonałym 
tenisista austriackim Matejka 2:6. 5:7. 
Hebda po dwóch zwycięstwach natknął się 
na świetnego Włocha Rado i przegrał 
4:6, 4:6.

W turnieju pań o puhar Lertza, Jędrze­
jowska w ygrała w drugiej rundzie z trze­
cią rakieta Niemiec Stuck. a  następnie po 
M coiam u się Adamoff przeszła do finału.

ZAWODY STRZELECKIE Z. O. R.

W czoraj odbyły się zaw ody s trz e ­
leckie urządzone przez Zw. Ofic. Rez. 
YV yniki na odległ. 50 m. by ły  następu 
Mcc: Konkurencja Bz. szk. zespołow o: 
E AZS. Konkurencja pań: 1. ŻOR. 2. 
RP\V. Indyw idualnie: 1. R żąca (A. O. 
£  S.) 367 pkt. na 400 możliwych, 2. 
Hisarik (ZOR.), 366 p., 3. por. Milewicz 
, (KK.) 359 p. Konkurencja Bz. szk. pań 
‘“dywidualnie:. 1. S truszyńska (ZOR.) 
250 na 300 możliwych. 2. Adlowa (ZOR). 
-48, 3. M illów na 224 p.
■.Konkurencja Bzd. l .  Bereźnicki
(ZOR) 212 na 300 m ożliwych pkt.

0  W EJŚCIE d o  LIGI OKRĘGOW EJ.

W  zaw odach o  wejście do Ligi Okrę 
Eowej uzyskano w czoraj następujące w yniki:

P .^ kr,ain?  * D ruSi Sokół 3:1 (2;o)
■ "*cp Ukrainy: Migoctoi, Miklosz
1 Skrechota. dla Sokoła z zamieszania 
bram kow ego.

B ia ły  Orzeł - Hasmonea 2:0 (0:0) 
Bramki dla Białego Orła zdobył 
Schlarb.

Stanisławów, 8 października Rewe-ra 
R esovia 4:1 (2:0).

Stryj, 8 października Pogoń-Ognlsko 
4:1 (2:0). Ognisko na  8 min. p rzed  koń 
cein zeszło z boiska.

Cracovia—Pogoń 3:1 (2:1).
Kraków, 8 października O ra ostra I 

żyw a wzbudziła w Krakowie wielkie 
zainteresow anie, dowodem czego b y ­
ło 5000 widzów. W  pierw szej połowie 
lekka przew agę mieli gospodarze, po 
przerw ie g ra  w yrów nana. W szystkie 
c z te ry  bram ki byty  dziełem graczy 
Craoovii. P ierw szą  zdobył Kisieliński 
w 20 minucie, drugą M alczyk w  31. Z 
kolei obrońca Cracovii Doniec podał 
piłkę tak nieszczęśliwie własnemu 
bram karzow i, że potoczyła się ona do 
siatki yrzyjiusząc Pogoni ho-norowy 
punkt. P o  przerw ie ustalił wynik dnia 
Kubiński. Sędziow ał p. W arleszkie- 
wicz Z Łodzi. , '

RUCH - WISŁA 2:1 (1:0)
Katowice, 8 października. Ruch - Wi 

s la  2:1 (1:0). P rzy jazd  W isły w zbu­
dził olbrzymie zainteresow anie, to też 
na boisku staw iło się ponad 8000 w i­
dzów. Gra by ła  przez cały czas cie­
kaw a i emocjonująca, siły  naogół w y ­
rów nane. Bram ki dla Ruchu zdobyli 
Łow y i Urban, który grał po raz pier­
w szy  od czasu pow rotu z Niemiec. Je 
dyną bram kę dla W isły zdobył Otuł-o- 
wicz.

CZARNI WARSZAWIANKA 0:0.
Czarni nie w ygrali tego spotkania 

jedynie dzięki niezaradnej grze sw ego

ataku, który podchodząc pod bram kę 
przeciwnika, tracił głow ę j nie w yko­
rzysta! wielu pew nych sytuacyj. 
Na wysokości zadania stanęła jedynie 
obrona. Mimo złej gry ataku Czarni 
utrzym ali p rzew agę przez cały czas 
zawodów Nie w ykazali jej cyfrow o z 
powodu prześladującego ich pechu. 

W iększość strzałów  odbijała sie od 
poprzeczek, lub .grzęzła w  rękach 
bram karza W arszaw ianki. Sędziował 
p. Seemen. W idzów mało.

L. I(. S. - LEGJA 1:0 (1:0)

Łódź, 8 października. Zaw ody na­
ogół mało ciekawe, na niezbyt w y so ­
kim poziomie. Jedyną bram kę dnia 
zdobyT przed pauzą Tadeusiew icz. W y 
różniał sie w  ŁKS-ie Król, w Legj-i 
M artyna i Nawrot. Sędziował p. dr. 
Lustgarten.

ZGON STRIBLINGA.
Nowy Jork. Jeden z najlepszych bokse­

rów świata Young Stribling, uległ śmier­
telnemu wypad ko w i. samochodowemu, w 
stanie Georgia. Przewieziono go ao szpi­
tala, gdzie amputowano mu jedną nogg. 
Stribling po kilku dniach zmarł. Zmarły 
należał do czołowych bokserów świata w 
wadze ciężkiej. Kar.ierę swoją na ringu 
rozpoczgl w 17 roku tycia. W przeciągu 
12 lat stoczył przeszło 300 walk.

T A J E M N I C A  B O R U .

Szanujesz zdrow ie , czas i  p ien ią ­
dze, podróżując, w y sy ła ją c  listy  

i  tow ary  sam olotam i. &  &  
Tnform aeie i  b i le ty » Del, 46-71

i  2 9 -3 6  i  b iura  podróży.

I. Było iszczę dobrze przed świtem, 
gdy s ta ry  W ojciech Groj w stał i szyb 
ko począł się ubierać. Z w ieczora już 
przyłagodził torbę, w yostrzy ł nóż i 
wygilanco-wał lufy w iekow ej flinty, 
że  św ieciły  się jak lustro. M iast cięż­
kich podkutych butów, w łożył tłusz­
czem w ysm arow ane chodaki a ścią­

gnąw szy je mocno, długi rzem yk owi 
nął dokoła kostek. R ył gotów . Odsu­
wa} zaporę drzwi, gdy z ciemnej głę­
bi izby doleciał strapiony szep t:

„Idzies iuz... w net wirócis?...** — 
Skrzypnęły  d rzw i zgrzytliw ie — i 
znów cisza zapadła...

* *  *

II. Przenikliw y chłód jesiennej gór­
skiej nocy przejął go dreszczem . Czar 
na masa góry  uzębiona w ierzchołkam i 
sosen, odcinała s ie  na tle grantow ego 
skrzącego się nieba. Blada nieokreślo 
na pośw iata sp ływ ała  na dolinę i po­
grążoną we śnie w ioskę, a monotonny 
szum górskiego potoka zlew ał sie z 
bezm iarem  ciszy...

S tary  kłusow nik bacznie rozejrzał 
sie dokoła, odpędził energicznym 
szlurchańcem  łaszącego sie i skomlą­
cego radośnie psa. — przem knął jak 
cień p rzez ipiodwórze i w ązkiem  przed 
ściem między stodołą a stajnią w y­
szedł na dolinę. Tu znów przystanął, 
przebijając m roki badaw czym  wzro­

kiem j uspokojony ruszy} naprzełaj w 
stronę góry.

Czuł się w swoim żywiole, rzeżki i 
krzepki, jakby nie dźwigał z górą 
sześciu krzyżyków  na przygarbio­
nych nieco barkach. Zw yczajny był 
nocnych w ypraw , na k tórych pół życia 
spędził, kłusow nik z dziada pradziada 
— co sobie za honor poczy tyw ał — a 
do lasu nie chodził jak tylko na gntbą 
zw ierzynę. W iadomo, polowanie ry ­
cerskie rzemiosło a zw ierzyna w lesie 
niczyja. S ław ny by} z tych w ycie­
czek stary  Oroi w gimwe szanow any 
Pierw szy gospodarz: nie śmieli mu nic 
powiedzie^ ani gajowi ani leśniczy na- 
w et. bo p rzy  robocie go nie widzieli.

y try  różnych przebiegłych sztuczek 
znajom y to  i p rzyłapać sie nie dal.

'-n o ć  ta j różnie mówiono... Podo­
bno byw ało . natknał sie gajow y na 
Groja aku ra t jak nie bvło trzeba —.

mu z drogi jakby mc

nie widział, bo Groj zadziorny był w 
iesie. jednakie każdemu praw o i  jedna 
kula... Ale byw ało, że i Groj był pod 
wozem. Bo raubszycow i nie sztuka 
zw ierzynę ubić. — ale chybko w ypa­
troszyć i do domu znieść, gdv gajowi 
szpiegują na dolinie a lornetam i prze- 
patroia. Nie tak  to łatw o kłusownikowi 
mięsem obładow anem u po górach i ja 
rach kluczyć. Krzepę m usi mieć i w 
nogach być prędki... Zdarzyło  się Gro- 
jowi ubił czternastaka na rykowisku, 
a potem w ypadło trzy  dni sie Przem y­
kać. drogi nakładać i w  lodowatym  
potoku po pas siedzieć w  gąszczu 
przybrzeżnym , przed obław a się k ry ­

ją c . Wróci} w ychudzony, um ęczony 
‘srodze i bez mięsa —. bo to  i sił nic 
miał go nieść i  psuć się zaczynało. Hej! 
_  różnie się pletło...

Słyszał, w ostatnia niedzielę, jak 
gajowy opow iadał, że na rozkładzie 
jest osiem nastak, duża sztuka — a 
„panowie1* co przyjdą, królewskie bę­
dą mieli Polowanie... Z atrzym ał sie na­
gle pod stokiem góry... Cisza doliny 
targnął basow y, ochrypły  ryk — prze 
chodzący stopniow o w żałośliwe — 
uryw ane — steknięcia-. Chwila ci­

szy. — a gdzieś z dali doleciał jakby 
odzew —- jękliw y poryw  bratni, odpra 
wującego gody jelenia... Groi słuchał 
nieporuszomy — w  niemym zachw y­
cie. R ykow isko było niedaleko. O w ła­
dnęło nim podniecenie i poczuł dziw ne 
ściskanie w  dołku. Krew w  nim grała, 
odezw ały się drapieżne instynkty  pier­
wotnego człowieka w pogoni za zdo­
byczą...

Jezusie! Żeby go ino rozłożyć od 
razu! Osieronastaka dostać!..."

Nie mógł sie pow strzym ać i  zachi­
chotał złośliwie na myśJ o „królewiem 
polowaniu panów !“ W yciągnął strzel­
bę z pod kurtki, sprawdził czy kapslo 
sie nie obsunęły i ostrożnie, skradają 
cym  s*e elastycznym  krokiem  zaczął 
podchodzenie. W yostrzone zm ysły  i 
napięte jak cięciw a nerw y, niby w ra ­
żliwa antena, no tow ały  najlżejsze 
szm ery i  nieuchw ytne odgłosy tajemni 
czeigo życia karpackiego boru. Znał to 
życie. * jak sw oje. — nie było  miedzy 
nim a naturą, w śród  k tórej żyj. tej za 
pory, k tó rą  stw orzy ła  cywilizacja. 
Jednym susem przesadził w azki jar

spadającego gdzieś z góry strum yka 1 
przystanął zadyszany... Tupot i trzask 
łam anych gałęzi zmącił ciszę-.. Straż- 
nicy! Nieopisany paniczny strach P°* 
razjł Groja... C :sza znow u -zapadła. 
Groj już opanowany, oblał sie rumień­
cem w stydu.

„A niech cie jasności, — klął sam 
siebie — ot. zwyczajnie na starość 
chłop głupieje... rogacza irooi a widzi 
mu sie gajow y1*.

Z aczynało szarzeć. Schylony, stąpa­
jąc jak kot. podchodził do rykowiska. 
Uderzyła nozdrza charakterystyczna 
woń gnoju... Jeszcze kilka kroków ... 
Skulony przykląkł za grubą sosną 
w strzym ując oddech w piersi...

W  niedużem zagłębieniu dreptał nie­
spokojnie. ryjąc i tra tu jąc podściółke * 
liści i obłamanych gałazek — wispanU 
fy rogacz... Szlachetny łeb ukoTonowa 
liy rozłożystem i rogami zdarł do gó­
ry  ... Z gardzieli w y d arł sie przejm u­
jący  — tęskny ryk Prawiecznego, in­
stynktu...

O siem nastak? — Krew biłn Grojow' 
w skroniach.... D rżał ze wzruszeniu 
oblany potem  knoplistym. Dzika, sza­
lona radość d ła w iła  go — a serce Pod- 
cliodziło do gardła... Zbliżył sie po­
woli...

Grom strzału rozdarł św iętokradczo 
dostojna cisze boru. budząc groźnego 
w ładcę — Swiatybora-...

* * *
III. W ieczór się zbliżał, jeszcze 

chwilę słońce toczyło sie granią i  oT'a 
cilo za góry. Sine m gły zasnuw ały  po­
woli w dolinę a dymy ścieliły się po 
ścierniskach.

Grojową ogarniał niepokój. Coraz 
wychodziła za stodołę, w ypatrując 
męża.

„Musi gdzieś kołuje i drogi nakładu 
bo gajowi ostro tera śipi<-1~ '-“ — uspo­
kajał ja syn. k tóry  w róć5} z Wieczora 
ze zrębu — „na lan o  bedzie“ —.

Z ciężkiem sercem  u łożyła sie dc 
snu. Nie zm rużyła oka noc całą. v  
w raz zdaw ało się jej. że s ły szy  kroki 
na obejściu... Z ryw ała sie do o k n a - 
Napróżno. Długa była  fa noc nieprze­
spana. Rano już i syn się zaniepokoił, 
ule sprzeciwi) się matce, k tóra chciała 
uwiadomić sąsiadów.

„Ale zaś! Doniosłoby sie leśnicze­
mu; zaczekam y do zachodu11.

1 znowu dzień minął w  dla
Grojowei. Miejsca so-bie znaleźć n 
mogła i tylko w koło domu błądziła, 
aż sie sąsiedzi dziwili. „W ojciecha 
w ypatruję. — do lasu poseł na jagody 
i nie w raca“ — -odpowiadała. Noc za ■ 
padła. — ...Groj nie wrócił. Strapieni 
byli. marka i syn — bo jak ie  to. iść z- 
sąsiadami, wójtem i leśniczym  ia szu­
kanie znacznego gospodarza co sie v- 
boru stracił jagody zbierając i — nie 
daj Boże nieszczęścia — na kłusowi;
( iwie go Przychwycić... Ano. nie 1>5!■ 
wyboru.

W  godzinę, cała w ieś jak jeden m; 
/.gajowymi i leśniczym, w biasku po 

diodnii ruszy ła  na poszukiwanie. Nic 
sam ow ity był to  widok, kor owo ih 
św iateł w śród nocy — wężem się ci;; 
gnącego p rzez dolinę i pnącego ty rai-;- 
tą  na górę... Krok za krokiem, przesz;; 
kiwano skrupulatnie każdy krzak; go 
dżiny mijały... Pochodnie b łyskały  c 
raz  wyżej... — gdy nagle rozbrzm 
donośny krzyk  i jedna z pochodni za 
trzepotała  gw ałtow nie. Za chwilę ju 
kręgiem  św iateł otoczono m ałą kotlin 
kę... Zmartwieli ze zgrozy...

Na brzegu kotliny leżał olbrzym i ro 
siacz z rozprutym  brzuchem... Obok na 
w znak trop Groja. Skurcz piekielne 
radości w ykrzyw ił mu tw arz, że szcze 
rzy ł zęby. jakby w strasznym  zasty ­
głym  rechocie... P ra w a  ręk a  ściskała 
nóż — a lewa ow inięta jeli-tami z tła 
wra ła  się jeszcze w pośm iertnym  w y ­
siłku rw ać jelenie trzewia...

W  zam arłej ciszy tańczy ły  krwawe, 
błyski pochodni... A gdzi-eś z  dali po­
głos przyniósł jękliwy poryk odjwawu 
iącezo gody. jelenia.- B. A. B.



la giełdzie artystów fiEmo^ch. ’ 50-ta rocznica odkrycia
Czasy kryzysu pospada.] czego i bcz- 

. • i)oc;,-j stały  sie lip ska  zwłasizid£;r d’a 
*ćivvodo'-v aiiysiycznycfc. W śród rzesz 
■bclnych. oczekujących naiwóżtK) le- 
liSaej koniunktury, jedną z najmeiszczę 
śhwszycli grup stanow ią dnilyśai filmo­
wi, ktlóirey cierpią brak cihleba nfetyliko 
z powodu ogólnego zastoju ale także 
p rzeżyw ają swtój w łasny odrębny; k ry ­
zys, zw iązany z rozwojem tedmlilki fil­
mowej.

M omentem przełom ow ym  było dila 
nich w prow adzenie filmu dźwiiękowego. 
!>o filmów niem ych am sażcw ano nie­
gdyś ca te  falangi s ła łlysitów. Jeszioze 
pirzed pięciu laty zw oływ ano czasam i 
z dnia na dzień cz terysta  do pięciuset 
ludzi, Jftrtnzebjfiylch do ,maiki ętoaniia’4 fil­
mu. N atom iast filmy dźw iękow e, ,,na-. 
kręcane** obecnie, ograntcząią isfie prze* 
ważnie do niewielkiej łilozby uczesiint- 
ków. ć w taszcza w W iedniu, ojczyźnie 
operetek, tw o rzy  sie najazęśaietj filmy 
operetkowe, w ym agające udziału ziade- 
dwie kilku a rtystów  do głów nych roi i 
Cilku lub kjlikunastl s ta ty stów  — w  su- 
Mi'ie 10 do 20 o*ób.

Skutkiem  tego W iedeń, k tó ry  w  Pro- 
dukaji filmowej odg ryw ał daw niej dość 
znaczną role, s ta l sie środowtłskiem ka- 
iiastrofaiinego bezrobocia artystów  t'lm y  
wydh. posiadających już pew na rutynę 
: oczekujących od dłuższego czasu na 
engagem ent. Istnieje w W iedniu specjał 
na giełda, pew ną kaw iarnia p rzy  M ar- 
garetemstiraissą -w której grom adzą się 
setki tych wykolejeńcó w, rekrutujących 
się z rozm aitych sfer społecznych, 
gdzie zaw w rane by wają — copraw da 
bardzo rzadko — tranzakcje pom iędzy 
pracodaw cam i a poszukującym i pracy. 
Poczciw y właściciel kaw iarni udziela 
bezrobotnym  kredytu, zapisując Ich ra ­
chunki w księdze w iecznych dłużni­
ków... W  dniu. w którym  ta  księga zoi- 
stamie zniszczona, starńe sie W iedeń 
wlieilką metropolią filmową...

Na razie moment ten leży w dalekiej 
przyszłości. Na liście bezrobotrayah. aro  
'waizane; przez sekre tarza  zw iązku ar- 
lysiów  filmowych, figurują naw et setki 
nazwisk znanych gwiazd pośród tysięcy 
skromnych statystów . P rocent zatru­
dnionych na pa,rę godzin pracy no mie- 
siącach w y c z e k iw a n a  jest zinirkomo 
maty. „Dziś n:i(6, ale może ju tro“ — 
ndpowiiiada praw ie w szystkim  po­
średnik, któremu tak rzadko zdarza sie 
pośrodnm yć. Sytuacja pogarsza sie Je­
szcze w skutek bszroboc'a  na rynku tea 
ralnym , skąd wielu pozbaw ionych pra 
cy a rtystów  u Stule dostać się do filmu. 
Szanse ich nie są wcale lepsze, mimo 
»e są to ludzie umdeiący mówić, śpie­
w ać i ruszać sie na scenie, a zatem  
stanowią eilemeint przez reżyserów  fil­
mowych poszukiwany.

W iedeńska produkcja dźwięków,o-fii- 
tnowa Jest bardzo, m e \\ i i« a . Mial nie­
gdyś W iedeń swoją w ysoką k  inmmktu- 
rę, a le  b y ło  to jeszcze w czasie nazkwi 
tu filmu rnem/go, w latach 1921—1923. 
lsiwialo tam w tedy dwudziestu kiilkiu 
producentów filmowych, budow ano je­
dno atelier po drugiem 1 W iedeń był na 
drodze do  stania sie jedną ze stollic prze 
m ysłu filmowego. W raz  z w ydaniem  
ustaw y, ograniczającej produkcję filmo 
wą, ,rozpoczął sie upadek poczerń na- 
siląpiły cz,asv stagnacji.

m ra o  tak h e p  o myśl! n ej sytuacji na 
rynku filmowym liczba kandydatów  na 
artystów  wcale się nie nraniieijazia. Ku 
żdy niemal, kto stracił prac? w innym  
zawodzie. m,ą nadzieję dostać się do 
Firnu i gtlaje się na giełdę n,a M arga- 
refenstrasse. S p o ty k a 's ię  tam byłych 
oficerów, zbankrubowanyeh rentierów , 
zredukow anych urzędników, królową 
tfeknoścB, bezrobotnych foirtarroerów, 
nauczycieli jazdy na nartach, studen-

RUCH TELEFONICZNY W POLSCE.
Z ogólnej liczby 36.459 tys. rozmów telc 

śuiicznyoli, przeprowadzonych w 12 wie 
1.szych f i  ustach Polski w ciągu lipea r. b. 
17.660 tys. rozmów przypada m,a W arsza- 
V e. 4.567 tyis. na Łódź. 3.99S tvs. n,a 
Lwów, 3.094 tys. aa Kraków, 1.702 tys. na 
Wilno, reszta na Katowice, Poznań, Gdy- 
.iię Bydgoszcz. Białystok. Toruń i Kró­
lewską Hutę,

tów  i z a ,- ; aszająco w ii . . dezbę, łudzi 
o w ysoki; m w y k sz ta łceń  u, z najle­
pszych kót 'towarzystkich którzy są  
szczęśliw i  jeżeli uda im się zarobić 15 
do 25 szyl ngów za 12 godain. pracy. 
Czekają na to cale tygodnie j  hdesiące, 
cerpliwK: wysłuchując eodiżjjeinute bieiz- 
nadizieijn:“  stów : „D zŁś nie, ale może 
ji]tro“... (— y —)

baKcyla cholery.
W październiku roku 1SS3 odkrył 

po długich badaniach i dośw iadcze­
niach dr. R obert Koch bakcyla cholery. 
W roku 1817 chulfci a yfepcezęła swój 
pochód panaemrcziny przez ca ły  
św iat, w yszedłszy z Indyi, Bakcyl

Wielka akademia ku czci St. Batorego
w  W a rsza w ie .

W oiedzielę, dnia 15-go października rb„ 
o godzinne 17-ej na pl. Józefa Piłsudskiego 
w  Warszawie, w obecności przedstawicieli 
Rządu i państw zgrani,cznyfch odbędzie się 
wielka akademia uczczenia 400-lecia uro­
dzin króla Stefana Batorego. Komitet 
obchodu zwraca się z apelom do dyrekcyj 
szkół i organizacyj o przysyłanie pocztów 
sztandarowych na akademie. W obchodzie 
wezmą udział orkiestry wojskowe i cywil­
ne, chór ora® zesipół artystów, który ode­
gra kilka scen ze sztuki Goetla p. t . : „Ste­
fan Batory*. Plac na którym beazie wy­
stawiony orzeł 12-to metrowej wysokości

i mapa Polski z godłami ziem. wchodzą­
cych wi skład Rzeczypospolitej Polskiej za 
czasów Batorego — będzie rzęs,iście ilu­
minowani'. Starania Komitetu idą w kie­
runku zgromadzenia na akademii jak naj- 

! większej ilości mieszkańców stolicy i pro. 
j w uncji i tern sumem zamanifestowaima cia- 
: szego kultu dla przeszłości. W tym celu 
i ustanowioną niską cenę biletów 30 groszy, 

a  dochód rirzeznauzony będzie na buoowę 
pomnika Batorego w Warszawie. Buz. 
szych informacyj o otocnoaizie udziela 
Sekcja Prasowa Komitetu, ul. Wspólna 3, 
m. 4, tel. y-Oi-84 ■-«

Ważne informacje dla dyrektorów szkół 
s inspektorów szkolnych.

K uratorium  azikolne lw ow skie w yda- | 
ło następujące zarządzenie: W  spra­
wach w ażniejszych mogą pp. dyrekto­
rzy  i inspektorzy szkolinj porozum ie­
w ać się w  Kuratorium  z w łaściwym i 
pp. w izytatoram i w  ciągu pierw szych 
7 dni każdego miesiąca t. j. w  tym cza­
sie, kiedy pp. w izytatorzy nie w yje­
żdżają na w izytację. O zamierzonym 
przyj eździe należy zawiadom ić na kil

ka 'dni naprzód właściw ego w izytato­
ra.

W spraw ach ważnych, a nie cierpią­
cych zwłoki, w ym agających bezpo­
średniego omówienia w Kuratorium, 
mogą p. dyrektorzy  i inspektorzy 
Sizkoini zgłaszać się również w ciągu 
dalszych 23 dni każdego miesiąca u 
w łaściw ych naczelników w ydziałów 
Kuratorium za uprzedniern zgłosze­
niem na kika dni naprzód

Program  rad jo w y .
poniedziałek. październik !

Lwów. (381) GoJz 7: Trans z W arsza. 
wy. Audycja poranna 7‘55— lTsO: Przerwa. 
11*30: Trans, z W arszawy. Codzienny prze 
gląd prasy polskiej. l l ‘4U: Odczyta,n.e pro­
gramu na dzień bieżący, łł'45 : Komunika­
ty, repertuar teatrów lwowskich i płyty. 
1157: Tra,nsmisjai z W arszawy: Sygnał 
czasu z Obserwatorium Astro,numicz. w 
Warszawie, heinai z Wieży Mariackiej w 
Krakowie. 12*05: ■ Utwory fortepianowe w 
wyk. I. J. Paderewskiego (płyty). 12‘30: 
Dziennik południowy i kom. meteor. 12*35: 
Muzyka z płyt. 13—15‘30: Przerwa. 15‘30: 
Komunikat gospodarczy. 15 40: Lwowska 
Giełda Zbożowa. 15‘45: Lwowski Kącik
L. O. P. P. 15*55: Trans, z W arszawy. 
Orkiestra mandolinistów Pocztowego Przy­
sposobienia Wojskowego rod dyr. Stefana 
Radziejowskiego. 16*40: Trans, z W arsza­
wy. LekCia. jeżyka francuskiego (kurs ele­
mentarny). Leiktor p. Lucien Roąuigny. 
16*55: Trans, z W arszawy. Muzyka lekka 
v/ wyk. orkiestry teatru „Cyganeria1* pod 
dyr. Zdzisława Górzyńskiego i Konrad 
Tom (wesołe piosenki i recytacje), przy 
fortepianie p. Karol Gimpel. 17*50: „Z mil­
czącego domu" — wygł. p, Konstancja 
Hojnacka. 18: Trans, z W arszawy. Odczyt 
z cyklu: „Zagadnienia gosp.“ : „Ewolucja 
budżetu państwowego** — wygł. p. K So­
kołowski 18*20* Trans, z W arszawy. Krni 
cert kameralny. Sonaty Edwarda Orlego 
w wyk Zofji Rabcewiczowej (fortepian) 
i Józefa Oz mińskiego (skrzypce). 19*05: 
Rc-zmaitości. 19*25: Trans, z W arszawy. 
Pogadanka muzyczna z cyklu: „Wielcy 
twórcy i wielkie gwiazdy śpiewacze ubie­
głego stulecia** (Beethove,n i Chopin Hen­
rietta Soniitąg) — wygi. p. Władysław 
Fabry. 19*40: Odczytanie programu na
dzień następny. 19*45: Dziennik wieczorny. 
19*55: Przerwa. 20: 1 ran.s. z W arszaw j. 
„Manewry jesienne" — operetka w  3-cli 
aktach E. Kalrpana w radjof. i reżyserii 
Michaliny Makowieckiej. W przerwie: Fe­
lieton: „Cztery ty,pv męskie" — wygi.
p. Rita Rey. 22: Wiadomości sportowe. 
22*10: Muzyka taneczna. 23: Komunikaty. 
23*05—23*30: Utwory z płyt gramofono­
wych.

Wtorek, 10 października.
Lwów. Godz 7--7‘55: Trans, z W arsza­

w y :  Audycja poranna. 7*55—11*30: Przerwa 
11*30: Codzienny przegląd, prasy polskiej.

11*40- Odczytanie programu na dzień bie­
żący. 11*45: Trans, z W arszawy. Komuni­
kat Ministerstwa Opieki Społecznej, dla 
Państw. Urz. Pośredniotwa Pracy. 11*50; 
Komuniiitaty i repertuar teatrów  lwowskich. 
l i ‘57: Sygnał czasu z Obserwatorium
Ast;o"omicz. w Warszawie, hejnał z Wie. 
t y  Mariackiej w Krakowie. 12ij5 : Trans, 
z W arszawy. Muzyka lekka w wyk. orkie­
s try  jazzowej Wiesława Wilkosza. lż'3U: 
Dziennik południowy i wiarom, meteor. 
12*35: Dalszy ciąg muzyiki lekkiej. 13—
15*30: Przerwa. 15 30: Komunikat gospo­
darczy. 15*40: Koncert kameralny (Beetho- 
ven — płyty). 16*25: Trans, z W arszawy. 
Skrzynka P. K. C 16*40 „Listy i progra­
my ** — omówii dyr. programowy P. R„ 
p. J. S. Pietry. 16*55 ■ Trans, z Warszawo-. 
■ Cykl arcydzieł muzycznych (od X \I—XX. 
wieka). Koncert symfonicziny. poprzedzo­
ny słowem wstępnem Mateusza Glińskie­
go. W ykonawcy: orkiestf! symfonicz. P. R. 
pod dyr. Mateusza Glińskiego. Emma Sza- 
brańska (śpiew) 1 Jan Dworakowsk'- 
^skrzypce). 17*50: Komunikat turystyczny 
Lw. uyr. Kolejowej. 18: Tratiis. z W arsza­
wy. O dc7yt (z < yiklu wykładów o sztuce 
nowoczesnej) „Malarstwo krajobrazowe ja­
ko objaw budzącego się naturalizmu" — 
wygł. dr. J. Puciata—Pa u fcwska. 18*20: 
Trans, z W arszawy. Recital fortepianowy 
Stanisława Szpinaiskiego. 19 05: ?? ?  Trzy 
pytajniki, w opr. Mariusza Nowiny. 10*15- 
Rozmaifości. 19*25: Trans, z W arszawy. 
Felieton aktualny, 19*40: Odczytanie pro­
gramu na dzień następny. I9‘45: Trans, z 
W arszawy. Dziennik wieczorny. 19*55: 
Przerwa. 20; Trans, z W ansrawy. Koncert 
w  -wyk. orkiestry syrnf. P. R. pod dyr. Jó­
zefa Oziimińskiago. Irena Dow:nar .  Zapol­
ska (sopran). W przerwie trans, z W arsza­
wy. Kwadrans literacki. „Dysputa , w puisz- 
czy" — fragment z pow. Be,i nar ca Eharw*? 
„Przygody czarnej dziewczyny*' — Dal­
szy ciąg koncertu. 22: Wiadomości sporto­
we. 22*10: Muzyka tameczna, 23 e Komuni­
katy. 23*05 —23 30 : Najpiękniejsze utwory
z płyt gramofonowych.

cholery z t. zw. kom abakcy] czyili bak 
cyl przecinkow y z-aczął g rasow ać 
wszędzie, siejąc zarodki śmierci i pani 
czny sferach w śród mas ludności bez­
radnej i  bezbronnej, gdyż żadne środki 
zaradcze nie pom agały, a przyczyna i 
źródło choroby nie by ty  imane.

W  tych Latach, gdy w łaściw y spraw ­
ca cholery i jej zarazek, bakcyl p rze­
cinkowy. nie był jeszcze odkryty, b ro ­
niono się przed pochodem epidemji w 
sposób tyleż naiwny, co bezsensow ny: 
tw orzono kordony w ojskow e między 
poszczególnemi prowm ojam ', czy  po­
wiatami. palono siarkę, sądząc, że dym 
jej oczyści pow ietrze zza razków . itd. 
W szystko na próżno; cholera w  latach 
1817—18 zebrała  obfito żniwo nie tylko 
w Azji. lecz i w Europie.

Dopiero w r. 1883 dr. R obert Kuch 
odkryw ca późniejszy laseczmika gru­
źlicy, po dokonaniu sekcji zwłok zm ar 
łych na cholerę w Kalkuce o raz  no do­
konaniu szeregu dośw iadczeń na zw ie 
rzętach. stw ierdził obecność i działal­
ność chorobowa bakcyla choleryczne­
go, w yosobnił go i określił metodę le­
czenia oraz zapobiegania epidemicz­
nemu szerzeińiu się za razy  przez profi­
laktyczne szczepienie.

W  ten sposób zdobyła ludzkość bron 
w  walce z wrogiem  m ewidziainym  ktć  
ry  wkrada} się podstępnie do osiedli 
ludzkich, niosąc ze sobą śmierć w s,tra 
sznych m ęczarniach. Gdv lat ternu Kil­
ka w ybuchła epidemia cholery w Ira ­
ku. udało się szybko ograniczyć na sn 
mym początku je j.postępy  oraz to k w i 
dow ać niebezpieczeństw o przez zasto­
sowanie szczepień ochronnych oraz za 
rządzeń sanitarnych. Jeżeli dzisiaj win 
domość o zacho,rcwaniach natury  c l‘0- 
lerycznej nie budzi już  w  żadnym k ra­
ju o jakim takim poziomie kultury i 
cywilizacji strachu panicznego, za- 
wdzto^zamy to w pierw szym  rzedżi' 
zdobyczom w iedzy medvcznei ? odkty 
ciu Robertą Kocha M.

'1
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NAUKA WYCHOWANIE

MASZYNY DC >ZYCIA
nowe i używane. wszelKie części i dodaiki, 
naprawa maszyn po cenach najniższych — 
poleca J. Iloma a. Lwów, Wałowa 11. 1792

j M I E S i  K A N I k  |

3-P0K0J0W E MIESZKANIE
łazienka, elektryczność, gaz, 1. lub ii piętr" 
w śródmieściu, poszukiwane od 1-go pa­
ździernika. Łaskaw e zgłoszenia jezpośredn '■ 
gospodarzy do Administracji „Solidny" 1051

R O Ż N E iBBEŁ

BIURO
przepisywania pa maszynach wykonuje s.a- 
raniiłe i terminowo Ceny najn ższe. — 
Houzvicowa, Potockiego 47, 1681

D Z I S I A J
D A R M O

cenne I m i ł e  n i e s p o d z i a n k i
dostaje KAŻDY kupujący w  perfum erji 
S. F E D E R, Lwów, Sykstuska 7. 
<ub w filji Kopernika 15 a . ------------

T A N I O  1 N A  K R E D Y T  T A N I O  1 N A  K R E D Y T
U P R A N IA . R A G L A K Y , T U T K A . M U N D U R K I S T U D E N C K IE
i t. p. z własnych i powierzonych materjałów wykonuje do miary szybko i solidnie 
znana W y tw ó r n ia  U b io r ó w  M ęaK teh

J .  M .  l i a r o l i ń s K  1 (n a p r s e c iw  K ated ry).

:

odpowiedzialny refchtor: Julian Bernadiuh. Z  drukarni „Słowa Polskiego", Lwów nl Złmo r» v , 1.5.


